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Kariera porucznika X
Dyskonto nieistniejących ząsług

Sprawa, którą zamierzamy poniżej 
szczegółowo omówić, przypruszona jest 
coprawda. pyłem czasu, rozgrywała 
się bowiem w swęj najważniejszej fa­
zie przed... 16-tu laty, zważywszy jed­
nakże na coraz aktywniejszy pęd do 
oczyszczenia naszej rzeczywistości z e-
lemcntów ujemnie wpływających na
życie publiczne, zdecydowaliśmy się
wsjDomnianą sprawę wyciągnąć na
światło dzienne.

Bohaterem, jeśli terminu tego moż­
na w danym wypadku użyć, jest je­
den. z wielu tych, którzy z talentem 
dyskontują w twardej walce o kawałek 
chleba, najczęściej z... masłem i ka­
wiorem, swe rzekome zasługi położo­
ne dla Polski na polu chwały.

EX-O FICER—DZIAŁACZ  
SPOŁECZNY

Pan X., bo tak go narazie będzie­
my nazywać, podaje się za poruczni­
ka rezerwy 4-go pułku saperów, ka­
walera Krzyża Walecznych i Krzyża 
Niepodległości, był urzędnikiem w IX 
stopniu służbowym w min. Komunika­
cji, był prezesem jednego z kół nie­
sławnej pamięci BBWR, ba... usiło- 
łował nawet dostać się na listę po­
słów do Sejmu, w międzyczasie ro­
biąc mniej lub więcej ryzykowne, ale 
napewno kokosowe „interesy" pospo­
łu z osadzonymi już w kryminale a- 
ferzystami Rykowskim i Tabaczkiewi- 
cz e m .

Z afery tej wyplątał się jakoś zgrab­
nie i dzisiaj, razem z ex-kryminalistą 
stoi na czele organizacji jednoczącej 
sprzedawców pewnego artykułu pierw­
szej potrzeby.

Znając nasze bezkompromisowe 
wystąpienia, niejeden Czytelnik zapy­
ta, dlaczego nie wymieniamy nazwiska 
tego pana, zastępując je literą X. Spra- 

, wa jest jasna, chcemy poprostu wy- 
' eksperymentować, czy przysłowiowe 

„nożyce odezwą się". Unikamy w ten 
sposób dobrze nam znanej ewentual­
ności zatuszowania przykrych zarzu­
tów, które poniżej sprecyzujemy, a jed­
nocześnie atut, w postaci nazwiska afe­
rzysty, zachowujemy sobie na przy­
szłość z prawem wykorzystania go w 
całej rozciągłości, do procesu sądo­
wego włącznie.

SŁUŻBA W OJSKOW A
W lutym 1920 roku pan X. wstą­

pił do wojska, uzyskując przydział do 
Wojskowych Okręgowych Zakładów 
Gospodarczych na Powązkach. W za­
kładach tych pełnił odpowiedzialną 
funkcję kontrolera przepustek oraz 
przejeżdżających przez bramę wozów 
z żywnością. W sposób dość zagadko­
wy pan X. uzyskał szarżę podchorą­
żego.

Ponieważ w tym okresie we wspom­
nianych zakładach na Powązkach sy­
stematycznie powtarzały się olbrzymie 
kradzieże, został odkomenderowany z 
frontu na stanowisko dowódcy oddzia­
łu  wartowniczego niejaki Mieczysław 
Jastrzębski, który po przeprowadzonej 
obserwacji w początkach czerwca 1920 
roku przychwycił dwa samochody cię­
żarowe, wypełnione skradzioną żyw­
nością. Samochody przychwycone zo­

stały na Nalewkach, prowadził je pod­
porucznik Leszek W.

DEZERTERZY
Dochodzenie żandarmerii stwierdzi­

ło, że na czele szajki'złodziejskiej stał 
podchorąży X., wraz ze wspomnianym 
pporucznikiem W. W wyniku do­
chodzenia przeprowadzono szereg are­
sztowań, zanim zdołano aresztować o- 
bydwu przywódców szajki złodziej­
skiej, czmychnęli oni.

Tu warto zapamiętać, że obydwaj 
wojskowi, uciekli, w najgorszej dla 
Rzeczypospolitej chwili, kiedy zagony 
bolszewickie zalewały cały prawie kraj 
i kiedy wszyscy porwali za bron.

Po sromotnej ucieczce, pan X. skrył 
się na Łotwie, gdzie znalazł schronie­

n ie  w mieszkaniu jakiejś wdowy, któ­
rej obiecał małżeństwo. W roku 1921 
wrócił do kraju, uzyskując posadę w 
starostwie w Drohiczynie. Na nowym 
stanowisku pan X. posługiwał się in­
nym nazwiskiem, pozostając w Dro­
hiczynie do roku 1923, kiedy to roz­
poznany, musiał znów czmychnąć, usi­

łując przed tym jeszcze wmówić swym 
zwierzchnikom, że nazwisko, którym 
posługuje się, jest.', pseudonimem le­
gionowym.

Nie potrzebujemy tłumaczyć, że w 
słowach tych niema cienia prawdy, bo 
pan. X. w Legionach nigdy nie służył.

Po ucieczce z Drohiczyna, pan X. 
przebywa na Pomorzu, ukrywając się u 
niejakiego Czesława S., również ucie­
kiniera przed służbą wojskową, dzi­
siaj cenionego współpracownika jed­
nej ze sztandarowych instytucyj sana- 
cyjnych.

Nie 1 zamierzając bynajmniej próż­
nować pan X., wkręca się do... Stra­
ży Granicznej, z której zostaje po 
dwuch latach zwolniony... bez • powo­
du. W Straży Granicznej pełnił obo­
wiązki przodownika, ale jednocześnie 
żywo „kontaktował się" z przemytni­
kami i najprawdopodobniej dla tego 
zwolniono gó ze służby... bez powodu.

NARODZINY BOHATERA
I tu oto następuje najgenialniejszy

Num erem  niniejszym  rozpo- 
czynam y drugi rok istnienia na­
szego wydawnictwa. W brew prze­
widyw aniom  pesym istów  i poboż­
nym życzeniom  licznych „przyja­
ciół" — utrzym aliśm y się na po­
w ierzchni, od początku po dziś 
dzień  jednakow o bezkom prom iso­
wi w  w alce ze  złem  i głupotą  
ludzką.

W ydając przed rokiem  p ierw ­
szy numer, n ie zapowiadaliśm y  
niczego, n ie budowaliśm y im po­
nujących planów  na przyszłość, 
dzisiaj zato , po roku jakże bar­
dzo ciężk iej pracy, m ożem y z du­
mą p ow ied zieć, że  pismo nasze  
nie p rzeszło  bez rezonansu w spo­
łeczeń stw ie  polskim , że  chociaż  
bryzgano na nas b łotem , ze wszyst­
kich stron, chociaż im putowano  
nam w szystko co najgorsze, to  
przecież nie zoołan o nas złam ać  
zepchnąć z raz obranej drogi w io­
dącej ku oczyszczen iu  jak że  bar-

W szystkim  Prenumeratorom i Czytelnikom W IEM  
W S Z Y S T K O  życzenia pomyślnego Nowego R oku  
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dzo nieraz cuchnącej atm osfery  
naszej rzeczyw istości.

Przyznajem y się, że w w ielu  
w ypadkach m usieliśm y n ie zu p eł­
nie po rycersku w ycofyw ać się ze  
swych pozycyj, ale bo też kłody, 
które nam pod nogi rzucano, nie 
raz były przeszkodam i nie do 
przebycia dla słab ego pisma, nie  
opartego ani o potężną partię poli­
tyczną, ani o m ożnych protektorów.

Faktem  jest,, że  od pierw szego  
numeru walczyliśm y. Śm iało, o t­
warcie z pełną św iadom ością w y­
ciąganych na forum publiczne za ­
rzutów, których n ie potrafiły  zatu­
szow ać ani... n iczyje  wpływy, ani 
proponow ane hojnie ogłoszen ia .

Ś w ia d o m o ść  te g o  je s t  dla nas  
n ajlep szą  nagrodą za  rok  iśc ie  
Syzyfow ej pracy  i b o d ź cem  do 
d alszej w a lk i o P o lsk ę  czy sty ch  
rąk i dobrych  ob yczajów .

R edakcja T ygodnika  
WIEM WSZYSTKO

Uprzejmie prosimy o uiszczenie prenumeraty
za I kwartał

trick sprytnego aferzysty. Ni mniej ni 
więcej tylko zgłasza się on do proku­
ratora wojskowego, tłumacząc, że do­
wiedział się jakoby poszukiwano go. 
Zostaje osadzony w więzieniu przy ul. 
Dzikiej, jednakże sąd, z braku dowo­
dów winy — sprawę przeciwko nie­
mu — umarza. Ale nietylko to. Oto 
dezercję, służbę w' starostwie, w Stra­
ży Granicznej, wreszcie kilkomiesięcz- 
ny pobyt w więzieniu, prawdopodobnie 
przez pomyłkę zaliczają panu X. ja­
ko służbę oficerską w wojsku — wy­
dając książeczkę stanu służby oficer­
skiej. Tak oto powstaje jeden bohater 
więcej, nagrodzony nota bene Krzy­
żem Niepodległości...

ZAGINIONE DOKUMENTY
Zapytasz Czytelniku, dlaczego nie 

oparto się na dokumentach, które 
wszakże powinien sąd mieć do swej 
dyspozycji. Dokumenty takie były 
istotni.: w aktach, ale jednocześnie 
urzędnikiem w kancelarii sądowej był, 
nieżyjący dzisiaj Pieńkowski, którego 
żona była rodzoną siostrą żony wspom­
nianego na początku ppor. Leszka. W. 
Tą drogą pan X. potrafił uzyskać pew­
ne wpływy na żonę urzędnika sądo­
wego i... kompromitujące dokumenty, 
zaginęły...

Na marginesie tej niezwykłej karie­
ry oficerskiej porucznika saperów w 
rezerwie pana X., warto zaznaczyć, że 
chociaż pochodzi on bodajże z Łodzi, 
której lata całe nie opuszczał, to twier­
dzi, że ukończył szkołę to w Górze 
Kalwarii, to znów w Saratowie. Fak­
tem jest, że wstępując do wojska w 
1920 roku, świadectwa szkolnego nie 
posiadał. Skąd je wziął potem, to już 
pozostanie , jego tajemnicą równie, za­
gadkową jak cała niezwykła. kariera 
tego niezwykłego oficera saperów ' w 
rezerwie, kawalera zaszczytnych od­
znaczeń.

GDZIE JEST PRAWDA?

Dzisiaj, gdy w jednym z sądów pro­
wincjonalnych rozegrał się sensacyjny 
proces ostrzem swym wymierzqny w 
oficera w stanie spoczynku, kiedy ofi­
cer ten, nieomal w całej rozciągłości 
udowodnił swe zarzuty stawiane in­
nemu oficerowi rezerwy, sprawa po­
rucznika rezerwy X. zasługuje ną bez­
względne wyświetlenie już chociażby 
tylko dlatego, że jeśli chociażby, część 
wyżej poruszonych zarzutów jest praw­
dziwa, dla pana X. nie powinno być 
miejsca ani w korpusie oficerskim, ani 
w organizacji oficerów rezerwy, ani 
wreszcie w uczciwym społeczeństwie. 
Jeśli natomiast nie jest tak, jak nas 
poinformowano, jeśli słowa świadków, 
którzy podtrzymują gotowość całkowi­
tego potwierdzenia wyżej omówionych, 
a przeciwko panu X. skierowanych za­
rzutów, mijają się z prawdą, chętnie 
skapitulujemy przed istotnie zasłużo­
nym, i istotnie uczciwym panem X. 
Bez rozpatrzenia nie wolno tej spra­
wy, dłużej zostawiać.

Argus.
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ilość bliiniego
w pojęciu ew angelickiego pastora

„Syty głodnemu nie wierzy".
Zrozumiałem  dobrze tę  maksymę 

dopiero wtedy, gdy przeczytałem  ty ­
godnik „Zw iastun Ewangeliczny".

W  nr. 42 tego pisma pasto r Ml- 
chelis, drugi’ proboszcz parafii ewan­
gelickiej w  W arszaw ie, napisał a r­
tykuł pod tytułem : „pomoc zimowa". 
Zdaw ało mi się z początku, że nie 
mogłem lepiej trafić, gdyż pasto r M. 
pochodzi z rędziny biednej, najlep iej 
więc powinien odczuwać potrzeby 
biednych.

Spotkało mnie jednak ogromne 
rozczarow anie. Tem at, pewno na­
kazany, był jednakże w łaściw ie fili- 
piką przeciw ko berobofcnym, gdy 
w łaściw ie miał być propagandą na 
pomoc zimową, zachętą do ofiar­
ności, budzeniem m iłości bliźniego, 
k tó re j — jak  sam  p. M. przyznaje — 
je s t b. mało.

EW A N G EL IC ZN A  M IŁOŚĆ 
BLIŹN IEG O

P asto r M ichełis przyznaje, że 
zbór ewangelicki je s t jeszcze zasob- 
hy, że  „zbierze się i  dziś jeszcze  z  
łatwością tysiące Ina różne potrze­
by kościelne", ale ,/iie  dostanie się  
Hic p o d  hasłem  pom ocy ubogim“.

W edług niego nie wiele tu  winić 
zborow ników , że tak  jest.

W in ę  ponoszą sam i bezrobotni. 
Ba, „gdyby to  można dać raz, łub 
przez jeden okres", „w tedy by nie 
zbrakło miłości bliźniego i jej na­
macalnych skutków ". Ale tak  ciąg­
le i ciągłe dawać...

W trącim y tu słów ko od siebie. 
Na m urzynów, ich potrzeby 1 „gło­
szenie Słowa Bożego pomiędzy n i­
mi" i  wogóle na pogan i inne, wciąż 
te  same potrzeby kościelne też się 
żąda „nie raz  i  przez jeden okres 
tylko", ale to  lnie drażni, to „nie 
buntuje duszy dawców", tylko jeżeli 
bliźni i ich

dzieci rzężą z  głodu i zimna, 
w ytw arza to św ięte oburzenie, że 
sobie pozw alają być nędzarzam i i za­
kłócać uczucia estetyczne sytych.

W edług  p. M. bezrobotju są to 
zazw yczaj „ludzie bezczelni, b ru ta l  
n i'\  zawodowo bez w iary, bez czci, 
są  to ofiary w łasnych grzechów it.d. 
„Coś się w  człow ieku buntuje prze­
ciwko nim", tak  tw ierdził p. M.

Bezrobotni — w edług p. M. — są 
to ludzie, k tó rzy  nazbyt często nie 
chcą pracow ać i
nie przyjm ują  wszelkiej' pracy, ja­

ką  im  dadzą.
Dziewczęta, k tó re  pobierają za­

pomogi dla m atek, nie powinny szu­
kać posadek biuralistek, ekspendien- 
tek , a „iść do służby i z w łasnej 
pracy jako pokojów ka lub służąca 
utrzym yw ać tą  m atkę".).

Nie w ypadało jednak  tak  ciągle 
bić tylko na biedaków, i dziw na to 
byłaby „propaganda na pomoc zimo­
wą", w ięc pan pasto r przy  końcu 
artyku łu  podał k ilka  zdań, że no... 
idzie zima, państw o organizuje „po­
moc zimową", w ięc i kościół coś ro ­
bić musi. Po tym  nastąp ił jeszcze 
suchy opis tej przypuszczalnej o r­
ganizacji u  ewangelików. T ak  w y­
glądała ewangelicka

„propaganda" na pomoc zim ową  
d la nędzarzy. Będzie ona m iała i od­
pow iedni skutek.

N iew ątpliw ie propozycje pana 
pasto ra  rozw iązałyby kw estię  bez­
robocia w  znacznym stopniu, przy­
najm niej kw estię  bezrobocia mło­
dych dziew cząt, ja k  i spraw ę u trzy ­
m ania ich starych m atek.

Pokojów ka lub służąca dostaje 
obecnie 20—30 zł. m iesięcznej pen­
s ji  1 aby z tego i siebie i sw ą s ta rą  
m atkę utrzym ać, m usi — czy chce 
czy nie chce — być szczęśliw ą, gdy 
uda się je j „z panem domu" lub do­

m ownikam i' upraw iać po cichu pro­
stytucję.

Pomimo te j nędzy wiele z nich 
się jeszcze dziś opiera. Gdyby jed ­
nakże proponowane przez p. M. roz­
wiązanie sp raw y  socjalnej u m ło­
dych dziew cząt nastąpiło , to przez 
pow stały s tąd

\nattok do tego zawodu  
nie placonoby i tych groszowych 
pehsyj wogóle, a dziewczęta szłyby 
tylko za życie. W tedy  ich opór z n i k ł ­
by zupełnie, przede w szystkim  u do­
brych córek.

Na rynku pracy duchowieństwa 
nastąp iłby  w ręcz przeciw ny sku tek : 
w artość jego i zapotrzebow anie na 
kaznodziejów  w zrosłaby. T rzeba by­
łoby gromić „niem oralność" naszych 
czasów, a szczególnie młodych dziew  
cząt. W ykazałaby się w  ten sposób 
potrzeba duchow ieństw a, jako „o- 
brońców  ładu i porządku '1.

Sama przytym  m oralność przez 
to zyskałaby, jakby to  powiedział 
człowiek „życiowy" (słowo, k tóre 
pan pasto r lubi).

Ażeby to zrozumieć „życiowo", 
weźmiemy przyk ład  z życia.

Są np. pastorzy, k tórzy 
mają o kilkanaście lat starsze  żony- 
Zrozum iałe jest, że w tedy p rzy tra ­
fia sie im częściej „upalenie". Nie 
sposób je

gasić je u przepisanej osoby. 
więc s ta je  się nie jedno po za do" 
mem.

Zborow nicy są  w tedy nierozum ­
ni, nie pojm ują, że tu  chodzi o że­
lazne praw o biologiczne i ,tracą  
w iarę", „moralność". A gdyby tak  
w szystko działo się po cichutku w 
domu, nie obserw ow ane przez w ier­
nych, tegoby nie było 1 religijność 
ich i m oralność zostałyby całe.

W praw dzie i dziś są służące po 
domach, ale

to są „chamki", 
a tego delikatne nerw y pastorskie 
nie zawsze znieść mogą. Gdyby bez­
względnie przystojne, inteligentne, 
m iejskie dziewczęta z dobrych ro­
dzin szły do służby i gdyby ich’ 
pensje spadły  do zera, łam iąc ich 
oporność, to  w ów czas szerzenie bez­
bożnictwa zmniejszyłoby się ogrom­
nie, jak  wskazaliśm y. Tylko brać 
wszystko „życiowo"!

Kw estia socjalna znalazłaby i w  
innym sensie swe rozw iązanie. Ą 
m ianow icie:
dużo pieniędzy poszłoby bezpośred '

• Inio „w  biedny lud"- 
Nie wypadałoby przecież rozkoszo­
wać się wdziękam i dziewczyny tak  
dla „honoru", a zresztą i dziewczy­
na, z m atką na  w ątłych barkach, nie 
chciałaby inaczej. No i m atki mia­
łyby w ten  sposób

rozwiązalny problem at
słonecznej starości.

M ożliwości po temu istnieją. Są 
m iasta w  Rzeczypospolitej, gdzie 
naw et nie pierw szy proboszcz ewan. 
zboru, a tam  k tó ryś z rzędu, 
miac po k ilka  tysięcy zło tych  mie­

sięcznie.
Teraz, w  ostatnim  czasie, dochody 
się nieco zmniejszyły, ale są  jeszcze 
poważne.

J a k  tak i pasto r do tych dochodów 
przychodzi? Bardzo p rosto : „ jakoza­
wodowo bezrobotny", aby raz  więcej 
ulubiony frazes pana pasto ra  użyć. 
Cała m ądrość polega na tym, aby 
mieć jak  najw ięcej posad  i funkcji, 
nie troszcząc się  zbytnio o to, czy 
pozostanie choć minimalny czas Ina 
ich spełnienie. N aturalnie w szystko 
dobrze płatne. A jeżeli trzeba za to 
napraw dę popracow ać? Na cóż są 
bezrobotni wtedy!

Kto umiera z  głodu  
i zależny jes t pod niejednym  wzglę­
dem od pana pastora , popracuje ca­

ły  dzień i za obiadek tylko. Z asa­
da takiego pana pastlora: ja mam 
posadę, ty  pracę.

Ale niejednego pana pasto ra  o 
„zmysłu dorobku" i to nie zadowaf- 
nia. Od czego więc stosunki? P rzy­
troczy się tam  żonie jakąś 

500-zł°tową posadkę 
w  banku za odsiedzenie jakichś 4—5 
godzin dziennie. Bywało i bywa to. 
Sprytne to, sprytne. Pozbywa się 
wtedy pan pasto r

w yd a tkó w  na fanaberię żony , 
k tóra ma w  ten  sposób, „kieszonko­
we", a przy  tym ona, jako zajęta, 
nie może zbyt uważnie śledzić 
w szystkich „chodów" męża i być 
nieprzyjem ną.

N adm iar pieniędzy z tych wszy- 
kich źródeł
popycha do zbytniego używania u- 

ciech ziem skich. 
chociaż się w iernym  tylko niebo za­
chwala i jego uciechy i tak  się nie­
jednej parze pastorskiej w  głowie 
przew róci: a to

m usi mieć samochód
to znowu m u s z ą  być nabyte w ierz­
chowce dla pobudzenia tra w ie n ia /ln  
żona m usi koniecznie 
być w  N icei przez czas d łuższy,

gdyż „kieszonkowe" na posadzie za­
rabia i t. d„ wyliczyć w szystko tru d ­
no. To znowu na rem ont ich piękne­
go mieszkania z 12 pokoi potrzebne 
jes t koniecznie 10 tys. zł., choć ni­
gdzie tej potrzeby nie widać. A że 
to rzecz zboru, więc w ydusza się te 
pieniądze z gminy wyznaniowej, bez 
względu na uczucie buntu w  niej.

Tacy pastorzy napraw dę w  Pol­
sce egzystują. I  gdyby tak  proble­
m at socjalny rozw iązać w  opisany 
sposób, to niejeden pan pasto r ze­
tknąłby się intym niej z biedną in te­
ligencją, przekonałby się, że są  jesz­
cze w iększe troski, ja k  jego i że 
nie można nadużyw ać ofiarności 

wiernych dla siebie, 
gdyż brak  jej potem  d la  praw dziw ej 
niedoli.

Przychodzi mi na myśl, czy to 
dobrze jest, aby pastorzy  byli czynni 
w  opiece sw ych zborów, a tym b ar­
dziej byli głównymi ich opiekunam i? 
Przecież ci bezrobotni to konkurenci 
pastorów  do sakiew ki wiernych.

Nic też dziwnego, że w  każdym  
num erze „Zw iast. Ewang." na różne 
cele ofiarowywane je s t po k ilkaset 
zł., a na biednych po 5, 3 i m niej 
zł. tygodniowo. Ten.

Wierzyciel świata
Stany Zjednocz. A . P. udzielają pożyczek

W grudniu r. b. przypadły do za­
płaty odsetki i raty kapitalne od t.zw. 
długów wojennych i pożyczek relie­
fowych, należnych Stanom Zj. A. P. 
od całego szeregu Państw, między 
innymi i od Polski.

Na ten dzień też wysłały Stany 
do każdego z Państw dtużniczych od­
powiednie noty rachunkowe, z uprzej­
mym zresztą zapytaniem, czy i kiedy 
nastąpi wyrównanie odnośnych sum 
dłużnych.

Rachunek taki otrzymał zapewne 
i nasz Rząd, który niewątpliwie od­
powie na notę tę uprzejmie, ale i tym  
razem  odmownie, tak samo zresztą, 
jak to czynią dotąd wszyscy prawie 
dłużnicy z wyjątkiem Finlandii.

Problem zapłaty a raczej częścio­
wej bodaj spłaty tych dłużnych kwot 
i narosłych dotąd bardzo znacznych 
odsetek zwłoki stał się obecnie na­
der aktualny, a to z powodu zabie­
gów Francji o uzyskanie w Stanach 
Zj- A . P . pożyczk i zu sumie m iliar­
da dolarów.

Tymczasem obowiązuje w U. S. A. 
ustawa, zabraniająca udzielania poży­
czek tym państwom, które nie wy­
wiązały się względnie nie wywiązują 
ze swych zobowiązań wobec skarbu 
USA., z tytułu pożyczek wojennych 
i reliefowych.

Francja, jak zresztą i cały szereg 
innych państw należy właśnie do rzę­
du tych „opieszałych” dłużników.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w tym wypadku, tj. o ile chodzi o 
emisję pożyczki dla Francji, uczynio­
ny zostanie wyłom w tej ustawie, o 
tyle przynajmniej, że Rząd Stanów 
udzieli zezwolenia na tę emisję, pod 
warunkiem jednak, że stosunkowo 
nieznaczną część sumy użytą zosta­
nie przez Francję na „symboliczną" 
spłatę drobnej części odsetek, naro­
słych od sumy dłużnej. j ak głoszą 
słuchy na Wall Street, Francja w y­
raziła ju ż  zgodę na tę spłatę, wobec 
czego spodziewać się należy w naj­
bliższym czasie rozpisania na rynku 
pieniężnym U. S. A. pożyczki milia­
rda dolarów dla Francji.

Będzie to nie wątpliwie początek 
całej serii dalszych pożyczek zagra­
nicznych, nadmiar bowiem nagroma­
dzonych w bankach amerykańskich

pieniędzy, odczuwany jest w amery­
kańskim świecie finansowym wprost 
jako klęska. A dopływ pieniądza z 
Europy na razie nie ustaje.

Z państ europejskich jedyna Fin­
landia płaciła i płaci nadal punktual­
nie odsetki i annuitety od swych dłu­
gów, i dla tego też, jako premię, 
otrzymała też przed kilku laty nową 
pożyczkę od Stanów Zj. A. P.

W grudniu przypadają do zapłaty 
raty annuitetowe oraz odsek i od 
Anglii, Francji, Italii i Belgii, w łącz­
nej sumie 145 milionów dolarów, z 
góry jednak wiadomym jest, że ani 
jedno z tych państw nie dokona spła­
ty, z wyjątkiem może Italii, która 
podobno od kilku miesięcy już czyni 
zabiegi o uzyskanie pożyczki na ryn­
ku amerykańskim i celem jej uzyska­
nia uczyni „gest symboliczny".

Zaznaczyć należy, że sama Anglia 
winna zapłacić w grudniu r. b. prócz 
32 milionów dolarów, mieszczących 
się w sumie wyżej wzmiankowanej 
135 mil. doi., dalsze jeszcze 116 mil. 
dol„ jako zaległe odsetki.

Podobnie wysokie sumy należą 
się i od innych państw europejskich, 
jak to wynika i  następującego ze­
stawienia Departamentu Finansów 
U. S. A. ostatnio ogłoszonego (w mi­
lionach dolarów.

v  s u m a  d łu ż n a  Z a le g ł-  w  sp ł.
a  i  w  k a p it a le  łą c z n ie  k a p it a ł

A nglia 4,340 568 96
Francja 3,852 325 15
Italia 1,993 63 51
B elgia 396 43 17
Polska 205 37 6
Czechosłowacja 162 11 10
Rumunia 63 5 5
Jugosławia 61 2 1

Razem 11,072 1159 339
Zaległości za tym wyniosły w 

dniu 1 grudnia ib. w kapitale 11.072 
milionów dolarów, prócz zaległości 
w odsetkach w sumie 820 milionów 
dolarów (1159 mniej 339).

Są to cyfry tak ogromne, że nie 
może być nawet mowy o tym, aby 
którekolwiek z państw dłużniczych 
było w stanie ze względu na obecną 
swą sytuację gospodarczą, spłacić cho­
ciażby tylko część tych zobowiązań.

(da lszy  ciąg na str. 3-ej)
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T a ń c e  z „b r a ł s k q z a k u s k q “
Niezwykłe popisy bułgarskiego sekciarza w Warszawie

Bywa i z węża driakew  czyli zlo 
najczęściej toruje drogę dobremu, 
jak  mówił nieboszczyk A leksander 
Fredro.

Polska od k ilku la t sta ła  się 
terenem  szczególnych w ystępów  
różnego autoram entu  sekciarstw a. 
P ierw szy okres tych popisów  trw ał 
od zakończenia wojny polsko-bol­
szew ickiej do stabilizacji w aluty 
polskiej, kiedy dzięki wygodnym re ­
lacjom m arki w  stosunku do dolara 
różni sekciarze, zwłaszcza zam ors­
cy, hulali bezkarnie i szerzyli zam ęt 
w  um ysłach społeczeństwa. Drugi 
okres począł się mniej więcej od 
roku, gdy coraz częściej zaczęliś­
my słyszeć o różnych poczynaniach 
m istrzów  Białej Magii, gdy coraz 
więcej zaczęło się u  nas tw orzyć 
różnych sekt okutystycznycli, zakąt­
ków obrządkowych i ,,lóż“ i  gdy 
wylnadziejona inte iyeneja polska 
szuka lepszego szczęścia w... ezote- 
ryźmie i schorzałym  mistycyźm(ie.

Przyjeżdżali do inas am erykańscy 
i szkoccy metodyści, baptyści i ad­
wentyści, przyjeżdżali sekciarze z 
Niemiec, z Holandii, Danii, Anglii 
a w  dużym stopniu w  dziele m isyj­
nym różnorodnego sekciarstw a 
przyjm owali udział rosyjscy emi­
granci. | {

Aż tu w reszcie przyjechał do 
W arszaw y Bułgar.

W YSŁANNIK MISTRZA 
DONOW A

Je s t nim  „profesor11 P io tr Pam ­
porow z Sofii, k tó ry  przybył do Pol­
ski rb. na początku jesie|ni i narazie 
tra fił jako gość pryw atny u rzęd­
nika państw owego Eugeniusza J a ­
siewicza (Nowowiejska 26), wege- 
teriamima i esperantysty.

„Profesor11 P a m p o r o w  to pam ­
fil mielada. Pam iętliw y sw ej m isji 
bogomilskiej w  Polsce zabrał się 
gracko do dzieła i zaczął w  Polsce 
hasać jak  dziki m ustang w pampa- 
sach. Z wyglądu „profesor*1 Pam- 
porof przypom ina pampucha o se­
mickim wyglądzie, oczywiście w ielka 
czupryna, tw arz  szczupła, golona, o- 
czy niewielkie, bystre, przenikliwe, 
a powierzchowność dość sym pa­
tyczna, chociaż przy bliższym pozna­
niu odrazu można się zorientować, 
że ma się do czynienia z fanatykiem  
i zarozumiałym. Pam poroff jes t ele­
ganckim. Zasługuje na miano pam- 
iila, a jak  to później zobaczymy— 
i na zebraniach religijnych i tanecz­
nych był galantem . P o tra fi też jak  
dziarsk i pamfil strzelać oczyma nie- 
notorycznego w aleta.

„Papagal11 Domowa podobnie jak  
jego biskup bogomilski je s t wege- 
teriaminem i absynentem, ale, czy 
poczwórnym, to śmiemy modno w ąt­
pić. Do Polsk i przyjechał P io tr Pam ­
porow specjalnie predystynow any 
do prow adzenia propagandy sekciar- 
skiej, a że mu się udało, więc pozy- 
kal i  mocne oparcie m aterialne, n a ­
w et um iał pozyskać papiery oficjalne 
dla legitym owania się bezpiecznego 
wobec w ładz bezpieczeństwa.

(dokończenie ze str . 2-ej) ,

ba, nawet chociażby tylko zalegle 
odsetki.

Doskonale zdają sobie z tego spra­
wę w sferach rządzących i w sferach 
finansowych USA., nie mniej jednak 
rząd Stanów Zj. A. P. wezwie równie 
„symbolicznie” dłużników swych do 
zapłaty.

Symbol ten, jak zresztą wszystkie 
dotychczasowe, od czasu moratorium 
Hoovera — pozostanie tylko symbo­
lem.

Ąn.

Zaczęło się podobnie jak  w  po­
w ieści „G argantua i P an trg ru e l1-' 
francuskiego satyryka Rabelais. I 
nasz panurg nie przechytrzył. Po- 
prostu  zaczął odwiedzać różne urzę­
dy i instytucje. Zaczął od prezy­
denta m iasta Starzyńskiego, napra- 
szając się o powierzenie mu m isji 
propagandy turystyki w arszaw skiej 
w  prasie bułgarskiej. Kiedy nie po­
mogło legitymowanie się pośw iad­
czeniem wydiziału prasow ego M.S.Z. 
Pam porow, udający dziennikarza buł­
garskiego, zaczął odwiedzać różnych 
profesorów  uniw ersyteckich i przed 
jednymi powoływał się na drugich.

W  ten sposób stw orzył jakby 
kolo zam kniętej dla siebie protekcji, 
k tó rą  jak  przystało |na papurga u- 
miał chytrze przedstaw ić w poda­
niu do M inisterstw a W yzuta. Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego, 
prosząc o udzielenie ina rok stypen­
dium... M otywy jakie przedstaw ił 
były następujące: Pam porow  chce 
studiować polską filozofię religijną 
i napisać dzieło o dziejach mesja- 
nizmu polskiego, Pam porow  przejął 
się duchem hoene-wrońszczyziny i 
pragnie tłum aczyć na bułgarski 
OJCZE NASZ A ugusta Cieszkow­
skiego (z punktu widzenia katolic­
kiego ogromnego bałam uta) i  w resz­
cie, co najw ażniejsze, Pam porow, 
przygotuje do druku i odda polskie­
mu rządow i bezpłatnie w  rękopisie 
słow nik b u łgń r s k  o - po I s k i i polsko- 
bułgarski. Ponieważ w swym  poda­
niu Pam porow  bardzo się szeroko 
rozw odził na tem at ascetycznego ży­
wota, sam  się zachwalił jako niez­
m iernie pracow ity, podpisał te so­
lenne obietnice połączone z zachwy­
tam i dla Polski jako dozgonny polo- 
nofil, więc mu uwierzolno i... s ty ­
pendium  we w rześniu przyznano w 
kwocie Zl. 150.— stu  pięćdziesięciu 
złotych miesięcznie. Tego tylko 
pragnął bogom ilski painurg i o nic 
więcej się nie troszczył. Po pienią­
dze regularnie się zgłaszał do M W R 
i O P‘ do inż. Białobrzeskiego, a za­
pytywany o postępy swych prac, u- 
m iał zręcznie w ykłam ać się i na­
opowiadać istne cudeńka.

Skoro jednak drugi i  trzeci raz 
odwiedzający M W R i OP „profesor11 
Pam porow  zaczął się p lątać w  w y­
jaśnieniach — zrodziło to podejrze­
nia w  urzędniku p. inż. Białobrzes- 
kim, a to tym bardziej, że Pam porow 
zgłosił się do M W R i OP o w ysta­
wienie mu zaśw iadczenia oficjalne­
go, że jest stypendystą polskiego 
rządu i w reszcie dopiął swego celu, 
bowiem zaśw iadczenie tak ie  otrzy­
mał. i i i

APO STO Ł PRZY PRACY
M ając już (zapewnioną na rok  

podstaw ę m aterialną Pam porow  
P io tr przenosi się ze skromnego 
m ieszkania urzędnika p. J„ do w y­
twornego apartam entu w arszaw skie­
go adw okata p. Ludw ika Rogowskie­
go przy ul. Koszykowej 28 m. 2. Ala 
eleganckie mieszkanie, dysponuje te ­
lefonem, rozległym i koneksjam i me­
cenasa i korzysta z przysłowiowej 
polskiej gościnności: 1) na terenie 
w szystkich kuchni jaroszów , głów­
nie w  „Boduence11 przy ul. Boduena 
5, 2) tna terenie tow arzystw  esperan- 
tystów  i 3) przeróżnych grup ezo­
terycznych i okultystycznych, a
głównie w  t. zw. „LIDZE BRATER­
S T W A 11. T a ostatnia posiada w łas­
ny lokal przy ulicy Kruczej hr. 7 
m. 155 w  suterynie a prezesem  jej 
jes t p ro tek tor Pam porow a mec. 
Ludw ik Rogowski.

i (Ten lokal s ta l się z czasem 
główlną arelną popisów.

„Za bramami, podwórzam i bogo­
m ilski ra j!11

T am  w łaśnie w  trzecim  pod­
w órzu przy ul. Kruczej Pam porow 
— esperantysta, mesjainista, wege- 
teriainin i abstynent, kom unizująey 
bogomiiczyk czy albigens, a może 
waldeins nowonarodzony, czy skry­
stalizow any manichejczyk rozpoczął 
k rucjatę  przeciw ko papieżczykom 
czy też papiszczaszom.

Tam  to rozbłysnął w  krasie słów  
gromiącym faszyzm, w szelki nacjo­
nalizm, w szelki ku lt siły, a zalecają­
cy Polakom  tworzenie jak ie jś m gła­
wicowej rzeszy bratniej z całym 
światem.

W śró d  słuchaczów  stałych i przy 
godnych przew ażały oczywiście ko­
biety w  wieku balzacowskim  i po­
nad  tein „Siurm  und D rangperiode11, 
a nie mało było i Izraelitów , wobec 
których Pam porow  głosiłj b ra te r­
stwo polsko-żydowskie.

ZAJĘCIA STEPENDYSTY
Najpraw dopodobniej p. prof. Jó ­

zef U jejski uległ sugestii bułgarskie­
go pasterka owiec Panurga i przyz­
nał nazbyt szczodrze stypendium. 
Ale wina za to całkowicie je s t po 
stronie Pam porow a - -  w ysłannika 
m istrza „DONOW A11.

Grom adzi a ltru ista  i komufniżu- 
jący bogomiiczyk Pam porow  grom ad­
ki zinudizcinych pań, zaciekawionych 
papów i rozm arzoną młodzież w 
kółka okultystyczne i badań egzote- 
ryzmu. W ygłasza dla miej odczyty 
w  kuchniach jarsk ich  i w  Lidze B ra­
terstw a. W śró d  esper anty stów  peł­
n i m isję nauczyciela esperanta, a 
slow ianofilów  uczy języka bułgar­
skiego. |

Ale najciekaw szym  zajęciem te g o ) 
bałkańskiego stypendysty rządu 
polskiego było organizowanie ta ń ­
ców obrzędowych wokół pomnika 
„Tancerki11 w parku Paderew skiego 
nad W isła  w  W arszaw ie.

Jak to?  Przecieram y oczy ze zdu­
mienia i pytam y: czy w  sta roży t­
nej sekcie m anichejczyków, których 
cesarz bizantyjski w  930 roku, a 
więc przeszło tysiąc la t tem u w 
obawie przed zdradzeniem  Bizanc­
jum przed A rabam i przesiedla! po 
k ilkase t kilom etrów, istniały tańce 
rytualne, czy modlono się do słońca 
na łoinie na tu ry  i czy upraw iano ta ­
ny w każdy siódmy dzień tygodnia?

Pap Pam porow  czy Ban-Borow, 
wszechpam pil i taki pan, chociaż 
koźlich nóg lnie ma i rogów nie ma 
ma głowie, (raczej mecenas Rogow­
ski ma |na głowie pana Pam porow a), 
a również bez przygryw ania na sied­
miu piszczałkach pozwolił sobie u- 
rządzać oryginalną rytm oplastykę w  
parku Paderew skiego.

MISTRZ TAŃCÓ W
M istrzem  tanów  jes t sam  Bułgar.
Dawniej to Bułgarzy przyjeżdżali 

do Polski z niedźwiedziem, k tóry  przy 
dźw iękach jednej piszczałki tańczył 
i cieszył dziatwę, dzisiaj dorosłych 
zmusza tańczyć inny Bułgar i to 
,w imię kultu  wszeehenergii Słońca.

W szystk ie te obrzędy taneczne, 
którym  tow arzyszą bogomilskie 
śpiew y bułgarskie i sanskryekie, zo­
sta ły  opisaine zupełnie jaw nie w  ty ­
godniku bułgarskim  „braterskiego 
życia11 p. t. „B R A TSTW O 11, redago­
wanym  przez A tanasa N ikołowa, a 
w ydaw anym  przez główne w ładze 
sek ty  i m istrza Dcinowa w  Seliewie w 
Bułgarii. Ciekawym radzim y prze­
czytać |numer 9-ty i  następne... 
Znajdziemy tam rozczulające wynu­

rzenia o kontakcie Pam porow a z 
naszym i „zbawcami1 ludzkości — sy- 
narchistam i, na których czele stoi 
„ftihrer11, Tarło-M aziński.

Relacje te  w łaśnie zwróciły na 
siebie uwagę Poselstw a Polskiego w 
Sofii i sta ły  się przyczyną licznych 
zapytań w ładz centralnych w  kraju , 
a dodać należy, że i Poselstw o Buł­
garskie w  W arszaw ie na zapytania 
o Pam porow a nie kw apiło się w zglę­
dem nikogo udzielać przychylnej o 
nim swej opinii.

Ale czy to w  parku, czy ina p a r­
kiecie suterylny przy ulicy K ruczej— 
bogomilski baletm istrz dyrygował: 
Lewa noga do góry! P raw a noga do 
góry! Biegamy w  sty lu  pastorale. A 
objąwszy ten  dziwaczny pasio ra t 
choreografii m anichejskiej p ląsał 
w edług ry tuału  hinduskiego bez pa­
storału, a w  tej cudacznej pląsa- 
wicy przyjm ow ali udział i... u rzęd­
nicy państw ow i, przynależni do Li­
gi B raterstw a i nieletnie panny... 
Styl pastourelle znamionował p raw ­
dziw y pays de cocagne, a w  tym  
oryginalnym raju  próżniaków  dwóch 
jedynie tancerzy zobowiązanych by­
ło do karm ienia kolejnego pozosta­
łych w  każdej dw udziestce tańczą­
cych. Takie sjesty  m istrz określał 
„b ra tską  zakuską11, na k tó rą  sk ła ­
dało się mleko i bułeczki... Na -te­
m at tych „braterskich zakusek11 roz­
wodzi ślę jeden z w arszaw skich ko- 
respodem ów  bułgarskiego tygodnika 
B R A TSTW O .

I tak  się dziwnie to w szystko 
działo, że wyczyny wycieczkowe po 
parku  i chereografia pamporowicz- 
no-patologiczma, chociaż nie była 
pozbawiona pikanterii, przecież 
przez wiele tygodni pozostaw ała w 
ukryciu i żaden organ  opinii nie 
pokw apil się do zdem askowania tych 
dziwnych praktyk.

CO SIĘ DZIEJE W SUTERYNCE

Na jednym  z odczytów m istrz  
Pam porow  w yraził się, że siostra  
jedna (mowa jes t o członkiniach Li­
gi B raterstw a) była w  nadzw yczaj­
nym  zachwycie, kiedy po raz p ierw ­
szy wyciągnęła w  panrytm icznym  
tańcu ręce do Słońca i uczuła bło­
gosław ieństw o spływ ającej nań 
wszeehelnergii... N ajpraw dopodob­
niej, sądząc po mnogości korpulen t­
nych bywalezyń su terynki i s łu ­
chaczek odczytów praw dziw ego wal- 
delnsa z rylskich łąk  — rytm oplasty- 
ka szczególnie przypadła do gustu 
jako now a odm iana punktrolow ania. 
W  suteryince Pam porow  rów nież u- 
rządza śpiewy i -tany, bo bogo- 
m ilska panrytm ika z „bratską za­
k uską11 je s t lepsza jako środek  od­
chudzający od reductosanów  n a j­
bardziej reklam ow anych i  działa 
zbawczo jak  olim pijski punktroller.

Oprócz odczytów, potępiających 
faszyzm, a głoszących b raterstw o  
integralne, niektórzy bywalcy sute- 
ryiny nieźle handlują, jak  np. p. P asz­
kiewicz perfum am i w łasnego w yro­
bu, przytym  akwizycją obdarza się 
naw et niezamożne em igrantki rosy j­
skie.

Nie wiadomo wobec tego, czy 
suterynka jes t salą zapraw y tańców 
obrzędowych, k tó re  są  wykonywane 
później w  parku  Paderew skiego, czy 
suterynka jes t giełdą perfum iarską 
lub kazalnicą bzdurnych haseł 
wszechmiłości, rozbrojenia i bezsen­
sownego pacyfizmu, k tó ry  tylko chy­
ba przydatnym  być może pour Ie roi 
de Prusse.

(d a lszy  ciąg na s tr . 4-ejJ
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Za wierną
w gospodarką kawęczyńskich zakładów ceramicznych?Kto wejrzy

Niedaleko Warszawy położone są 
Kawenczyńskie zakłady cegielniane. 
W ydaje się jednak, że ten bliski ser­
ca kraju Kawenczyn jest gdzieś na 
krańcu świata, zapomniany przez lu­
dzi i... władze.

Zajrzyjmy bowiem choć trochę w 
gospodarkę, jaką prowadzi dyrekcja 
Tow. Akc. ^Kartens i Daab, do któ. 
rego należą te zakłady cegielniane.

Rrzekonamy się przede w szyst­
kim, że dyrekcja stosuje

niesłychany w yzysk  robotników  
Wyzysk, wołający wprost o pomstę 
do nieba.

Za godzinę pracy w zakładach Ka- 
wenczyńskichjotrzymuje robotnik nie­
wykwalifikowany aż 30 — 45 groszy! 
Za izdebki przytym, o ceglanych po­
dłogach i dziurawych sufitach szum­
nie nazywanych ,,służbowymi mieszka­
niami11, robotnicy kawenczyńscy po­
dobnie jak ich koledzy z innych za­
kładów cegielnianych muszą płacić od 
7 do 14 zł. miesięcznie komornego.

IStosując wyzysk robotników, dy- 
ekcja Kawenczyna, nie kwapi się ni- 
rdy z płaceniem należnyc-h od niej 
gum. Przez kilka też lat bardzo sta- 
sannie potrącano z zarobków najbied- 
rniejszym nawet robotnikom składki 
na Kasę Chorych, aż się zebrała 

pokaźna kwota 106.000 zło tych  
Sumy tej jednak nie przekazano od­
powiedniej instytucji. Dopiero pod 
groźbą sankcji karnych zaczęto ją 
spłacać ratami.

Kawenczyn nie posiada dotych­
czas osobowego przystanku kolejo­
wego. Zainteresowani bowiem o bu­
dowę tego przystanku 
zebrali pieniądze i w ręczyli je  p. M i­

chałowi R atyńskiem u  
dyrektorowi zakładów ceramicznych. 
Przeszło rok od tego czasu upłynął, 
budowa przystanku została wstrzyma­
na, a co się stało z pieniędzmi?

Mógłby na to udzielić odpowie­
dzi tylko p. Katyński.

W Kawenczynie przez 26 lat pra­
cował nienagannie p. Józef Leśniew­
ski, w nagrodę za to

zosta ł usunięty przez dyrekcję  
nawet bez odpowiedniego odszkodo­
wania. Gdy p. Leśniewski chciał wy­
stąpić na drogę sądową, celem uzy­
skania w ten sposób swego wynagro­
dzenia, dyr. Ratyński tak długo obie­
cywał mu załatwienie polubowne jego 
sprawy, aż minął termin złożenia do 
sądu skargi. Wtedy, zamiast załatwie­
nia i otrzymania odpowiedniego ek­
wiwalentu, p. Leśniewski został wy­
śmiany przez człowieka bez skrupu­
łów.

W podobny sposób postąpiono z 
inż. Marianem Giirtlerem. Bal nawet 
członka zarządu Jana Martensa po­
krzywdzono materialnie. Na jednym 
też z posiedzeń zarządu p. Jan Martens 

odpowiednio określił 
podobne postępowanie, każąc to za-

( dokończenie ze str . 3-ej)
Bogomilska suteryinka je s t w łas­

nością L I G I  B R A TER STW A  i 
praw dopodobnie ezylnsz jes t opłaca­
ny ze składek członkowskich. Zanie­
pokojony praktykam i religijnym i te] 
dziwacznej i roztańczonej sekty 
neowaldemsów proboszcz parafii św. 
A leksandra już zaalarm ow ał w ładze 
kościelne, a wobec tego, że sek ta  roz­
szerza swe w pływ y w śród  praw o­
sław nych Synod M etropolitarny de­
legow ał m isjonarza praw osław nego 
ks. Pom azańskiego do tłum aczenia 
herezji.

Poniew aż Pam porow , uzbrojony 
w legitym ację stypendysty Min. W R  i 
OP grasuje po prow incji (niedawno 
był na zjeździe ezoteryków  w  Pozna­
niu), ponieważ działalność jego ma 
cechy pokrywające się z baptyzmem

protokułować rejentalnie, obecnemu 
akurat w związku z pewną sprawą 
rejentowi.

Dyrektor zakładów p. Ratyński 
mieszka w pałacu o kilkunastu poko­
jach. Ma własny samochód, choć szo­
fera i koszt utrzymania samochodu 
ponosi firma.

Stać pana dyrektora na 
prowadzenia szerokiego trybu życia- 
Może sobie nawet pozwolić na wy­
cieczki morskie np. do Norwegii. Na 
wycieczkach takich wyrabia sobie

Śródmieście stolicy... N ajbar­
dziej reprezentacyjna dzielnica. 
W spaniale gmachy, lśniący asfalt, 
bezszumnie przejeżdżające limuzyny.

(To je s t jedna strona  medalu. A 
d ru g a?

Chm ary opryszków z kw iatam i w 
jednym, palkam i drugim ręku, gro­
mady dorożkarzy, w ydzierających so 
bie, dosłownie z rąk , pijanych 
przechodniów,

awantury, w rzaskij 
niekiedy jazgot nocnych tanecznych 
ork iestr, w ydobyw ający się z u- 
chylanych drzw i nocnych lokali.

Takie to w idoki u jrzeć można na 
tym samym tery torium  m iasta. 
W p ro st nie do w iary, a tymczasem 
tak  jest, mamy na myśli ulice J a s ­
ną, Boduena, Sienkiewicza, gdzie 
obrały sobie siedzibę mniej łub bar­
dziej

w ytw orne nocne szynki-
Zw ykły przechodzień, spieszący 

w nocy odcinkami tych ulic, je s t  
narażony na w szelk ie  niebezpieczeń­

stwa-
Opadnie go chm ara dorożkarzy, k tó ­
rzy silą go wciąglną do dorożki, p ro­
ponując zawiezienie ,,pod adresik '1. 
Faeet z kw iatam i, buchający w tw arz 
alkoholem domaga się kupienia w ią­
zanki dla ,,k ró low ej11. Oprycha do­
chodzi i żąda bezapelacyjnie pienię­
dzy na wódkę.

Nieszczęśliwy policjant, sam za­
pewne niesw ojo czujący się w  tym

tow arzystw ie  nocnych zbirów , 
z którym i jedeln człowiek nigdy sobie 
nic może poradzić, zawsze je s t 
gdzieś w  oddali.

Źródłem tych m eksykańskich s to ­
sunków są  w łaśnie podejrzane knaj" 
py, k tó re  rozm ieściły się  w  n a jb a r­
dziej reprezentacyjnej dzielnicy. 
W yrosły  oine jak  grzyby po deszczu, 
dokoła napraw dę reprezentacyjnego 
lokalu przy ulicy M oniuszki.

Co pew ien czas opinia publiczna 
zostaje poruszona wiadomością, o ja-

(nie uznającym  np. służby z bronią 
w  w ojsku), ponieważ nosi w szelkie 
znamiona rozkładu — me może być 
więcej cierpiana i dlatego należy 
się spodziewać, że p. Pam porowo- 
w i w ładze lnie tylko odbiorą stypen­
dium, ale i wizę pobythwą.

Niech jeździ dalej po krajach  
bałtyckich, czy gdzie mu się tylko 
podoba, ale niechaj da spokój nam 
ze sw oją bałam utną nauką. Mamy 
dość w  leeie pasikoników  w parku  
Paderew skiego, abyśmy w  zimie 
jeszcze potrzebow ali skaczących m a­
nichejczyków, albigeinsów, walden- 
sów, katarów , wtajem niczonych i 
niewtajem niczonych, czystych i 
mniej czystych 'i innych bogomiłów 
im portowanych... Satis!

Katolik.

stosunki, wyrabia sobie plecy, wyra 
bia nowe zamówienia, dzięki nowym 
lub odnowionym starym znajomo­
ściom...

Widzą to wszystko dobrze robot, 
nicy mieszkający w marnych izdeb. 
kach, pracujący ciężko za grosze- 
Grosze, klóre nie starczają na życie- 
Widzą i co sobie myślą?

Na lep jakie j propagandy i dął 
Łatwo na to dać odpowiedź. Dema­
gogia ma zawsze łatwe pole do dzia­
łania tam, gdzie nędza, (gdzie głód,

kimś krw aw ym  w ydarzeniu w  tym  
czy innym lokalu,

Śmiertelne strza ły  
zagłuszane są jazgotem  hałaśliw ych 
orkiestr. Jeszcze w zględny spokój 
panował do zeszłego roku, od chwili 
jednak otw orzenia pewnej pijackiej 
spelunki przy ul. Jasnej, centralna 
dzielnica upodobniła się w  nocy do 
portow ych dzielnie nadbrzeżnych 
miast.

Ciekawa jes t h istoria  pow stania 
tej straszliw ej spelunki. W łaścicie­
lami jej są synowie dwuch zbankru­
towanych w ładców  nocy W arszaw y 
przedw ojennej. Ojcowie prow adzili 
wtedy

nocne shantany 
c iin ra  szpiegostw a m iędzynarodowe­
go, synowie znaleźli się w  skrajnej 
biedzie i z trudem  przy pomocy „fi­
nansisty11 do spółki uruchom ili „ ta ­
ki dołek11.

Co inoc w  tym lokalu
interweniuje policja , 

co noc,, straszliw e w rzask i upitych 
dziewcząt, okrzyki aw anturujących 
się o rachunki pijaków , karczemne 
burdy z dorożkarzam i dokoła tego 
ohydnego -ciołku napełniają hałasem  
nocne ulice śródm ieścia W arszaw y. 
10-ty kom isaria t od chwili pow sta­
nia te j spelunki

Heroiczna w prost w alki stacza w łaś­
ciciel domu przy ul. Poznańskiej 3, I. W ał- 
chowicz vel Henocha, ażeby pozbyć się 
najbardziej uciążliwego lokatora, reżysera 
film owego Henryka Szaro-Szapiro, który 
jest utrapieniem nietylko dla w łaściciela  
domu, ale i  dla w szystkich lokatorów.

Pan Szapiro, ożeniw szy się z jedną 
z najbardziej posażnych panien w  W arsza­
wie, postanowił rozpocząć życie niczem

in dy jsk i maharadża.
W ynajął luksusowy sześciopokojow y apar­
tament, dokonał, jak się później okazało 
bez porozumienia z gospodarzem, w ielkich  
przeróbek, niemal przebudowy m ieszka­
nia, umeblował się  w spaniale i... kiedy już 
nic mu do szczęścia nie brakowało, po­
stanowił rozpocząć w ojnę o komorne.

Pewnego dnia pąn Szaro nie w płacił 
W ałchow iezow i należnego komornego, na­
tom iast

w ystą p ił do U rzędu rozjem czego, 
przesyłając pocztą zmniejszone, tak zwane 
„bezsporne11 komorne 'W w ysokości 50o/o 
umówionego.

Od tego czasu rozpoczęła się w alka  
na śmierć i życie, Szaro contra W ałcho- 
w icz, przy udziale kilkunastu adwokatów  
w arszawskich. Reżyser, ażeby dokuczyć 
gospodarzowi nie pisał na przekazach jego 
imienia i

poczta  nie doręczała mu pieniędzy, 
które wędrowały z powrotem do nadaw-

gdzie codzienna troska zniszczyła zu­
pełnie nerwy. Jak też łatwo wśród 
takich robotników znajdują posłuch 
hasła wywrotowe.

W gospodarkę pcdobnych do Ka 
wenczyna zakładów powinny wnikać 
władze. Stosowane bowiem w tego 
rodzaju zakładach przem ysłwych, 
metody nie przysparzają Państwo 
dobrych i oddanych obywateli, 
przeciwnie, mówiąc najdelikatniej 
tylko malkontentów.

i niema w  nocy spokoju. 
„Robienie gości na szaro11 je s t spe­
cjalnością tego „dancingu11. Kiedy 
gość je s t już nieprzytom ny podaje 
się rachunek. Jeżeli zabraknie mu 
choćby jednej złotówki, natychm iast 
wzyw a się policję.

Policja m usi sporządzić protokuł, 
bo przecież nie może wnikać w  to, 
że

gościa naciągnięto , 
naw et, jeżeli dopisano datę  -do ra ­
chunku.

Obecnie w krótce lokal ten ma 
być zlikwidowany. W ładze nakażą 
zamykanie go o godzinie 12-ej w  no­
cy, czyli tym samym spow odują jego 
likw idację. Dopóki bowiem w  cen­
trum  m iasta będzie istnieć tego ro ­
dzaju spelunka, śródm iejskie ulice 
stolicy lnie przestaną być terenem  
gorszących aw antur i pijackich 
burd.

Na ścianie „dołku11 w idnieje na­
pis : ..Jeżeli w ódka przeszkadza cl 
w  pracy, przestań pracować"-

Naszym zdaniem, w ładze tę m a­
ksym ę powinny jak  ma jśpieszmiej 
p rzetraw ersow ać: „Jeżeli knajpa
zakłóca spokój publiczny, zam knij 
ją  czym prędzej11.

erry.

ey. Utrapienie również m ieli z Szaro lo ­
katorzy. Kiedy nprz. znoszono schodami 
w ózek z potomkiem domorosłego Cecile 
B. de Milla, dwoje służby w olało: „Pro­
szę odejść, tu jedzie dziecko pana Szaro11.

W reszcie doszło do spraw  karnych. 
W ałehow icz w niósł do prokuratora prze­
ciwko reżyserow i

skargę karną o sam owolę,

bo ten przerobił bez pozwolenia całe m iesz­
kanie. Sprawę umorzono z amnestii. K ie­
dy w yszła  ustawa znosząca ochronę loka­
torów dla sześciopokojowych mieszkań, u- 
szczęśliw iony gospodarz w ystąpił natych­
miast o eksm isję uciążliwego lokatora.

Tymczasem Szaro, ażeby utrzymać 
się przy mieszkaniu...

przerob ił z  jednego pokoju... hol 
i sąd uznał, że mieszkanie ma 5 pokoi 
7 f kargę oddalono Ufceeme niezw ykłą tę 

sprawę będzie rozstrzygał sąd  okręgowy, 
dokąd się odw ołał w łaściciel domu. Zroz­
paczony gospodarz postaw ił aż... czterech 
adwokatów, byle tylko pozbyć się nieznoś­
nego filmiarza.

Szaro też nie daje za wygraną i 
zaangażował clo spraw y trzech adwoka­
tów.

Siedm iu w ięc  członków  pa lestry  
będzie walczyć w  spraw ie mieszkania w o­
jowniczego reżysera, który zatruł spokój 
w łaścicielow i kamienicy.

(*■).

Owa ©Iblieza W arszawy
Nocne spelunki terenem gorszących awantur

WalKa o mieszkanie
W ałctiow icz  co n tra  S zaro-S zap iro
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ?
Na dwu krańcach globu, na półwyspie  

Pirenejsk im  i D alekim  W schodzie plonie  
ziem ia. Najm niej spostrzegaw czy obser­
wator odnajdzie szereg analogii m iędzy  
tym , co się  dzieje w Hiszpanii, a ostatnim i 
wydarzeniam i w Chinach, i n ie trzeba być 
specjalnym  znawcą polityk i, aby zoriento­
wać się, że zarówno w pożarze europej­
skim, jak  i azjatyckim , dzia ła ły  te sam e 
dłon ie podpalaczy z pod znaku Komin- 
ternu.

Rewolta gen. Czang-Tsue-Lianga jest  
tak łudząco podobna do perypetii w ojen­
nych na półw yspie P irenejskim , że n ieod ­
parcie narzuca się  prześw iadczenie o 
ścisłym  działaniu w tych  wypadkach Ko- 
m internu, wedle ustalonego dla w szystkich  
„zainteresowanych" schem atu...

W szyscy w iedzą doskonale jak w iele  
wysiłków  w kładały Sow iety  w pozyskanie  
sobie Chin. N ajwytrawniejsi dyplom aci, 
najznakom itsi agenci Kom inlernu, naj­
w iększe sum y szły  na to, aby czerwonej 
gw ieździe utorować drogę do Państwa 
Środka. A kcja sowiecka m iała swe w zlo­
ty , a le m iała i upadki, których zwłaszcza  
w ostatnich czasach było bardzo dużo, bo 
w zrewoltowanym  kotle  chińskim , zapano­
wał jak i tak i spokój, je ś li  wogóle można 
mówić o spokoju w k ilk u set m ilionow ym , 
nędzą i waśniam i przeżartym  państwie, 
które ju ż  chociażby ty lko  z tytu łu  swego  
położenia  geopolitycznego musi być te ­
renem  najróżniejszych rozgrywek p o li­
tycznych.

Znienawidzony przez Moskwę, „krwio­
żerczy” dyktator, m arszałek Czang-Kai- 
Czek, n iew ątpliw ie był tym , który przy­
czynił się  w alnie do wytworzenia a tm osfe­
ry pewnego odprężenia i uporządkowania  
zrew oltow anych Chin, a że przy tym , 
marsz. Czang-Kai-Czek zam iast korzystać  
ze w skazówek sztabowych oficerów  so­
w ieck iego m arszałka B luchera, wolał o ta­
czać się  doradcami... n iem ieckim i, począt­
kowo generała  von Seeckt, następnie gen e­
rała von R eichenau, dla planów Kominter- 
nu wódz dzisiejszych  Chin był osobą co- 
naj m niej n ie wygodną.

Warto tu nadm ienić, że  m arsz. Czang- 
Kai-Czek, jak  wiadomo ostatnio uw ięziony  
przez zrew oltow anego gen. Czang-Tsue- 
Lianga, kategoryczn ie przeciwstawiał się  
w alce zbrojnej z Japonią, uważając, nie  
bez słuszności, że współpraca pokojowa, 
przynajm niej na razie, da bez porównania  
lep sze rezu ltaty . Że w dalszej perspekty­
w ie, dyktator Chin m iał inne plany, św iad­
czyłoby o tym  gorączkow e tem po zbroje­
n ia arm ii nankińskiej. Tu warto nadm ie­
nić, że całkow ity sprzęt wojenny i ma­
teria ły  techniczne, sprowadzał m arszałek  
z N iem iec, poza sam olotam i, których do­
starczył mu ostatn io w iększą partię am e­
rykański przem ysł lotn iczy.

Można oczyw iście przewidywać, że za­
wrotne tem po zbrojenia arm ii nankińskiej 
było podyktow ane koniecznością stw orze­
nia muru ochronnego od strony... Sow ie­
tów, które na D alekim  W schodzie usado­
w iły ponad 200,000 arm ię pod wodzą 
marsz. B luchera, stojącego kwaterą w Cha- 
barowsku, je ś li  s ię  jednak  w eźm ie pod 
uwagę niedw uznaczne ap ety ty  Japonii 
nieustannie zerkającej na Państwo Środka, 
kto w ie czy marsz. Czang-Kai-Czek zbrojąc 
dłoń chińską, n ie  m yślał w łaśnie o swym  
w schodnim , n iezw ykle ekspansywnym  są- 
siedzie . Tak czy inaczej, była  to m uzyka  
dalekiej przyszłości.

Narazie Sow iety stanęły  w obliczu  
faktn dokonanego — antykom internow e- 
Jf° paktu japońsko - n iem ieckiego. Faktu 
teS° n ie  można było, ju ż  chociażby tylko  
ze względów prestiżow ych, pominąć m il­
czeniem .

i oto M o sk w a o d e z w a ła  s ię .

Nie mamy najm niejszych podstaw, aby 
przypuszczać, że rew olta oddziałów gen. 
Czang-Tsue-Lianga została uzgodniona, ba... 
opracowana przez agentów  Kom internu, 
raczej prawdopodobniejszym  w ydaje nam
Się, że wykorzystano tu am bicje m łodego  
generała i nienaw iść do Japonii, z którą  
Czang-Kai-Czek przezornie w olał paktować.

W sum ie: nowy pożar ogarnia świat, 
a dośw iadczenie m inionych la t w skazuje  
na to, że D aleki Wschód je s t  specjaln ie  
łatwopalnym  m ateriałem , który m oże zro-

...ex-małżonka znanego przem ysłowca  
cukrowniczego, po rozejściu się z mężem  
postanowiła spróbować szczęścia w  handlu?

Dom, przy ulicy Zielnej, w łasność pa­
na Hrabiego De Moriez, potomka napo­
leońskiego generała, zyskał sobie smutną 
sław ę. Pamiętny był proces o tolerowanie 
nierządu w  tym domu, w  wyniku czego  
na ław ie oskarżonych zasiadał pan hrabia 
i jego dozorca Konstanty Czapla.

Sąd okręgowy skazał ich na surowe 
kary, Du Moriez „zainkasował“ aż trzy 
lata, losy były dla niego jednak tak łaska­
w e, że w  drugiej instancji został on Unie­
winniony. A le obecnie na jaw  wychodzi 
ciekawa historia,
w  jaki sposób francuski hrabia s ta ł się  
w łaścicielem  dochodow ej, m ilionow ej w ar­

tości kamienicy.
Oto bowiem do Sądu Okręgowego, w y­

działu cywilnego w płynęło pow ództwo nie­
jakiego Stefana Gadomskiego, który doma­
ga się obalenia aktu kupna sprzedaży do­
mu, zawartego w  roku 1921.

W ielka kamienica stanowiła w łasność

Polskie Radio „cieszy się“ sm utną 
opinią. Przeryw anie tran sm isji w 
chwili najbardziej ciekawej (jak  to 
już miewało miejsce w  transm isjach  
sportowych) nie punktualne rozpo­
czynanie audycji, podawanie w  dzien­
niku radiowym  wiadomości znanych 
już z prasy, oto

grzechy naszego radia.
Od czasu do czasu pan Rutkowski 
usiłuje wmówić w słuchaczów, że... 
gęsi za wodą trzeba rozegnać, bo się 
pobodą! Dla um ilenia życia

łysym  politykom  kawiarnianym , 
są czytane „głosy p rasy“, których 
treścią je s t przeważnie odjazd pana 
m in istra  w raz z... małżonką, albo 
epokowe znaczenie rozmów przedsta­
wicieli państw  zaprzyjaźnionych. 
„Szary“ słuchacz nie wie, jak  bronić 
się przed takim  program em  radio­
wym. Może napisać do studia?

Byli tacy, którzy pisali nowelki z 
rac ji pewnego „konkursu". Po roku 

nie otrzym ali odpowiedzi. 
Prawdopodobnie konkurs trw a  jesz­
cze?

Ostatnio ogłoszono nowy „kon- 
k u rs ‘“ Tym razem  na speakera spor-

Czyżby powrót do
Tak zwana starsza generacja pamięta 

jeszcze dobrze czasy, kiedy całe życie to­
w arzyskie skupiało się w  salonach.

Bywały „jour f ix e “ zarezerwowane dla 
poszczególnych rodzin, dla jednych wtorki, 
dla innych środy lub piątki i  t. d., w  któ­
rych gromadziły się  nietylko najbliżsi 
znajomi Pani domu, ale i  najwybitniejsi 
przedstawiciele literatury, sztuki, muzyki, 
m alarstwa, etc., by przy często nawet 
skromnej herbatce omówić najaktualniej­
szej zagadnienia dnia.

dzić pożar groźny, ju ż  n iety lko  dla Chin, 
czy ich  najbliższych sąsiadów, a le dla po­
koju  św iatowego. Fakt ten  każe uważnie 
obserwować egzotyczne dla nas, a  prze­
c ież  mimo to, tak łudząco do hiszpańskich  
podobne w ydarzenia na teren ie Chin.

Ignis

Urocza rozwódka w zięła przedstaw iciel­
stw o znanej w arszaw skiej fabryki Czekola­
dy na Londyn.

Gadomskiego. Opiekunką prawną małego 
chłopca była jego matka, która też zaw ar­
ła w  wspomnianym roku umowę z arysto­
kratą z nad Sekwany. Mocą tej umowy 
hrabia Du Moriez za śm iesznie małą sumę, 
na dzisiejsze czasy
rów now artość n a jw yże j 25.000 zło tych  na­

b y ł dom,
którego wartość dzisiaj przekracza milion 
złotyfch.

Gadomski, po osiągnięciu pełnoletiności 
w ystąpił do sądu o uznanie aktu kupna 
za nieważny, gdyż matka jego nie miała 
prawa rozporządzać się wspomnianym  
objektem.

W  w ydziale cywilnym rozegra się ba- 
talja między wyzutym  z  w łasności młodym  
człowiekiem, a starym arystokratą fran­
cuskim, który za psie pieniądze sta ł się  
w łaścicielem  olbrzymiej kamienicy w  śród­
mieściu.

(z-)

towego. Zgłosiło się stu kilkunastu 
kandydatów (mowa tu  o stołecznej 
rozgłośni). Uroczyście zanotowane 
imiona, nazwiska, adres, wiek, zawód, 
specjalność sportową, przynależność 
klubową, czy, gdzie i kogo dany kan ­
dydat trenow ał i t.d. Brakowało jesz­
cze tylko py tan ia : „Jaki je s t pana
pogląd na kom unikację z księżycem “ ? 
Byłoby to symboliczne pytanie, o 
czym zaraz czytelnik przekona się.

Ilość kandydatów  rozgłośni w a r­
szawskiej wydaw ała się zbyt mała. 
Więc konkurs przedłużono o tydzień.

M inął miesiąc, drugi, trzeci, a cisza 
'rw a . Rozgłośnie prow incjonalne za­
brały  sie naserio  do rzeczy. Tylko 
sztab z ulicy Zielnej jes t w kłopocie, 
bo... Bo

chcieliby zrobić próby  
z kandydatam i w  czasie meczu bok­
serskiego W arązaw a-Stuttgard , ale 
organizatorzy meczu nie zgodzili się 
na transm isję. Tak samo było z piłką 
nożną, oraz lekką atletyką, kiedy 
chciano transm itow ać zawody z u- 
działem Iso-Holli. W Łodzi można 
było transm itow ać mecz Łódź-Stutt- 
gard, a w  stolicy nie.

„ancien regime“?
Zawierucha św iatow a zm iotła prawie, 

że doszczętnie i  te  zwyczaje.
M iejsoe salonów zajęły lokale restau­

racyjne, cukiernie, kawiarnie, ba, nawet 
i  t. zw . „dancingi*1...

A  jednak ostały s ię  z tych czasów  do­
brych i  lokale, w  których, nieprzerwanie 
od pół w ieku, skupiała s ię  i  skupia do­

tąd cała elita tow arzyska i duchowa stoli- 
cy, by przy filiżance herbaty, czarnej ka­
w y  (może być i czekolada) spędzić go­
dzinkę na beztroskiej pogawędce.

Jednym z nielicznych tego rodzaju „za­
bytków" stolicy jest znany powszechnie 
Stylow y Salon „TEA - ROOM“ Fruziń­
skiego, róg W ilczej i  M arszałkowskiej.

Urządzony z praw dziw ie wytwornym  
smakiem, zaciszny i pełen uroku tej nie­
zastąpionej patyny „ancien-regime", sta­
now i salon ten i dotąd m iejsce spotkań  
praw dziw ie doborowego tow arzystw a sto ­
licy.

*

...w ostatnich dniach do zarządu TKKT  
zgłosiła  się grupa bezrobotnych, około 100 
ludzi, którzy prosili dyrekc|ję o jakąkolwiek  
pracę? Jeden z bardziej złośliw ych akto­
rów  zauważył, że należało ich posłać do 
jednej aktorki, i mocno protegowanej. 
Tam by się znalazła robota., dla w szyst­
kich.

*

...w jednej z instytucyj bankowych nie­
którzy z urzędników „zabawiali" się  pożycza 
niem „swych oszczędności" na procent? 
Procent ten przytym jest bardzo wysoki, 
w ynosi bowiem 10 o/o m iesięcznie od sta. 
Nie tak dawno jeden z tych urzędników, 
miał nieprzyjemność, gdyż pożyczywszy 
kw otę 300 złotych na miesiąc, odtrącił 
sobie odrazu 30 zł. procentu i jeszcze za­
żądał w ystaw ienia czeku, jako gwarancji. 
Po tygodniu ten urzędniczy lichwiarz dał 
czek do zrealizowania. Na koncie takiej 
kw oty nie było. Bank dał w łaścicielow i 
konta ostry monit. W ystaw ca czeku po­
życzył w  innym m iejscu 300 zł., dzek w y­
kupił i naturalnie pow iedział lichwiarzo­
w i, co o tego rodzaju metodach myśli. 
Stanowczo za łagodny sposób pa lichwia­
rza... (

Takie załatw ianie spraw  przez 
„mecenasów" sportu w ystaw ia im 
odpowiednie świadectwa. Tym n ie ­
m niej wyłania się py tan ie: czy nie 
należałoby wśród panów z Zielnej 
zrobić poważnego konkursu

na utalentowanego realizatora 
konkursów  ?

Zwłaszcza, że ci panowie szukają u ta ­
lentowanego speakera sportowego.

I jeszcze jedna uwaga dla ssaków 
raszyńskiego kolosa: udzielanie tej
czy innej odpowiedzi różnym kandy­
datom różnych konkursów, należy do 
przyzwoitości...

A tek.

N iem cy a surow ce

W  związku z ogłoszonym przez kan­
clerza Hitlera planem autarkii Niemiec, 
co do surowców, osiągnąć się mającej 
w  okresie czteroletnim, stw ierdzić nale­
ży, że w  dziedzinie produkcji surowców, 
w zględnie ich wydobywaniu Niemcy znaj­
dują się  na dalekim końcu, w  porówna­
niu z  Anglią, Francją, Belgią i  t-. d.

W ynika to z następujących danych, 
przytoczonych w  procentach produkcji 
św ia tow ej:

Żelazo: U.S.A. 28o/0, W . Brytania 
20o/o, Niemcy 2 , reszta św iata 50 ,
razem 100 o/o.

O łów : W . Brytania 38o/0, U.S.A. 26 ,
Niemcy 4o/o, Francja 2 , reszta św iata  
30 o/o.

Cynk: U.S.A. 32o/o, A nglia 27 ,
Niemcy 9 o/o, Francja 1 , reszta św iata
3lo/o.

Cyna: W . Brytania 43o/o, Holandia 
17o/o, Francja 1 , reszta św iata 89

W ęg ie l:  U.S.A. 37 0/0 , W . Brytania 
23o/o, Niemcy 9 , Z.S.R.R. 6 , Francja
4,5o/o, reszta 20

K auczuk: W . Brytania 65o/0, Holandia  
3lo/o, Francja 1,5 , reszta 2,5

W ełn a:  W . Brytania 470/0 , U .S.A.
12o/o, Z.S.R.R. 6 , Francja 4 , reszta  
3lo/o.

B awełna: U.S.A. 5lo/o, W . Brytania 
18 0/0 , reszta św iata 31

Soja: Japonia wraz z  Mandschukuo 
91 0/0 , reszta św iata 9

D la w yjaśnienia zaznaczamy, że w  
pozycjach dotyczących A nglii rozumieć na­
leży A nglię w raz z Dominiami i kolonia­
mi.

Dom pana hrabiego
P r o c e s  o  sp rz ed a ż  w  1921 rok u

Konkurs w Radio

Z życia towarzyskiego stolicy
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DoKąd warto, doKąd n ie  Filmowe „dziwne przypadki”
T eatr — ^rewia — kino Oby nam nie zepsuły kinofikacji szkół

„JU D YTA" ( T eatr N ow y). Jest to 
niew ątpliw ie bardzo ciekawa sztuka, jed­
nakże nie dla w arszaw skiej publiczki, 
która ani niczego na przedstawieniu w  
Nowym nie nauczy się, a  jeś li idzie o 
nagość, to znacznie w ięcej znajdzie jej w  
pierwszym  lepszym  teatrzyku. Pani Eichle­
równa, aczkolw iek bardzo aktywna, to 
jednak mało przekonywująca. Trzeba by­
ło raczej powierzyć rolę Judyty p. Bar- 
cerkiewicz i pozw olić aby w yszła  na 
scenę w  różowem dessous i  efektownych  
Kayzerach... B. dobry Damięcki. Po św ią ­
tecznym katzenjamerze, za niedrogim bi­
letem  — można.

„M OJA G W IA Z D E C Z K A “ (K ino  
„A tlantic"). Patrząc na któryś tam z kolei 
film  z „cudowną" Shirley, nie sposób  
oprzeć s ię  wrażeniu, że sympatyczny dzie­
ciak liczy sobie conajmniej... 40 w iosen  
i gdyby zechciał przyjechać do W arszaw y, 
pospołu z Bolciem Kamińskim zrobiliby 
fenomenalną karierę. Jeśli jednak na bok 
odrzucie zgorzkniałe soeptycyzmy, to ma­
ła  Shirley gra fenomenalnie, a  scenarjusz 
„Mojej Gwiazdeczki" jest w cale zgrabny 
Dwaj partnerzy — kapitalni. Dodatek o  
Straży Przedniej — ponury, kreskówka  
kolorowa — zabawna.

W id z .

Przegrany bój
Rozetszteina z ubezpieczeniowcam i

Przez dwa dni sala sądu okręgowego  
była w idow nią heroicznych zmagań „rewe- 
latora" asekuracyjnego Aleksandra R ozet­
szteina, który itym razem znalazł s ię  w  
odmiennej niż dotychczas roli, bo sam za­
siad ł na ław ie oskarżonych pod zarzutem  
oszczerstw a. Ci, których dotychczas 
oskarżał, panowie W isenholz i Glazer tym  
razem zajęli ław ę oskarżycielską.

W  tym całym tow arzystw ie najbar­
dziej na w spółczucie zasługiw ał sędzia Ry­
biński, który z naprawdę godną podziwu  
cierpliwością w ysłuchiw ał godzinnych prze­
mówień oskarżonego i długich w yw odów  
świadków.

Fortuna kołem  się toczy mówi przy­
słow ie. Toteż w  św ietle przewodu postać 
asekuracyjnego Don K iszota okazała się  
w  św ietle brzydszym niż wynikałoby z 
szumnej autoreklamy, którą sobie od tylu 
lat gotował.

Przed trybunałem sądowym  stanął 
między innymi w  charakterze św iadka u- 
rzędnik Komisariatu Rządu p. Lange, któ­
ry wręcz zeznał, że przez 42 lata życia 
były mu obce jakiekolw iek uprzedzenia ra­
sow e, obecnie, po zetknięciu się z Rozet- 
szteinem

sta l się... zdecydow anym  antysem itą. 
Okazało się bowiem że pełnego tempera­
mentu rewelatora owładnęła przykra mania 

pieniactwa. Zasypywał on skargami w szy­
stk ie urzędy, nie oszczędzając przytem u- 
rzędników państwowych. Jeżeli tylko ten 

czy ów urzędnik nie czynił zadość żąda­
niom „rewelatora" oskarżał go o przekup­
stwo.

W  ten sposób Rozentsatein rzucił fa ł­
szyw e oskarżenie na kilku urzędników Ko-

Solidna placówka
Firm a Ja n  Jabłoński, w ytw órnia 

i sk ład  wędlin, M arszałkow ska 42, 
pow stała w  1904 r. W  1927 w stąp ił 
do wymienionej firm y w  charakte­
rze czynnego w spólnika p. H erbst, 
k tó ry  w spólnie sz p. Jabłońskim  
przedsiębiorstw o to prow adził do 
1931 r., po czyin p. Jab łońsk i sp ła ­
cił w spólnika, prow adząc w  dal­
szym  ciągu samodzielnie ten interes. 
P rzedsiębiorstw o to zatrudnia obec­
nie około 40 pracow ników  i robot­
ników.

W yroby firm y, dzięki fachowej 
(znajomości kierow nictw a^ s to ją  na 
wysokim  poziomie jakości, ciesząc 
się  dużym wzięciem. N,-

misariatu Rządu, na urzędnika Państw o­
w ego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń, za  co 
wytoczono mu sprawy karne.

Nie pomogło w iele  oskarżonemu rewę- 
latorowi patetyczne „ostatnie słowo", w  
którym w  sposób dość przejrzysty porów ­
nywał siebie... z M arszałkiem Piłsudskim  
i Napoleonem.

Przed ogłoszeniem  w yroku Rosentsz- 
tein w yw ołał zamęt na korytarzu sądo­
wym... w zyw ając policję w  celu sporzą­
dzenia protokułu o jakąś rzekomą uraZę
jego-

W yrok brzmiał trzy m iesiące bez­
względnego aresztu i 500 złotych grzyw ­
ny z zamianą na dalsze 100 dni aresztu.

Oskarżyciele prywatni panowie W isen- 
holtz i Glaser w yszli z  tryumfująoemi 
minami... R osentsztein pośpiesznie w ybiegł.. 
Zapewne na inną rozprawę.

K rzy w e  Oczko.

Nr. 50 W IE M  W S Z Y S T K O  u-
legł konfiskacie za a rty k u ł p. t. 
„Bije dw unasta  godzina".

Film ma tą przykrą w łaściw ość, że 
ktokolwiek gdziekolw iek s ię  nim zajmie, 
zaraz chce dwa razy tyle zarobić, ile m ógł­
by drogą uczciwą. N ie uchroni s ię  od te ­
go nawet taka instytucja, jak np. PAT.

Kierunkiem działu film owego tej po­
ważnej instytucji jest niejaki pan N ow ic­
ki. Vv rękach jego znajduje się naskutek  
umowy między P A T  i Zw. Prod. F il­
mów Krótkometrażowych

cala eksp loa tacja  krótkiego m etrażu  w  
Polsce.

Jak piękne to pole do pracy dla zdolnego  
„filmowca".

Człowiek miły zaw sze znajdzie sobie 
przyjaciół, przyjaciół znalazł sobie rów ­
nież i pan N owicki. Dziwnym zbiegiem  
okoliczności byli to producenci filmów  
krótkometrażowych. Tym samym dziwnym  
zbiegiem okoliczności w  posiadaniu tych 
panów znajdowały się

najgorsze chyba dodatk i 
i jeszcze ten dziwny zbieg okoliczności 
sprawił że dodatki te  przynosiły najwięk  
sze dochody.

Pan N ow icki był podobno również 
producentem. Państw ow a posada

nie przeszkadza  w  produkcji film ów, 
jak tw ierdzi od bardzo w ielu  la t p. Ed­
ward Byczyński urzędnik Min. Przem.

i Handlu, członek zarządu Z.P.F.K. i przy­
jaciel pana N...

Pan Byczyński był bardzo niezado­
wolony gdy celem uniem ożliwienia „dziw­
nych zbiegów  okoliczności" z  ul. K rólew s­
kiej uchwalono na walnem zebraniu 
Z.P.F.K. równy podział sum z eksploa­
tacji, pomiędzy w szystk ie  dodatki. I  zno­
wu dziwnym zbiegiem  okoliczności dodat­
ki określane dawniej jako nie 'nadające 
się do eksploatacji

zaczę ły  przyn osić  w ięk sze  dochody  
od dodatków uprzednio „podobno" prote­
gowanych.

Dosyć jednak żartów. Dotychczasowe 
„niedokładności" to sprawa w iększych lub 
mniejszych dochodów kilkunastu członków  
Z.P.F.K. Teraz spraw a staje się  groźna, 
bo kierownictwo działu film owego PA T  
ma przejąć w  sw oje ręce dział filmu  
wąskotaśm owego (którego dotychczasowy­
mi smutnymi kolejami zajmiemy s ię  w  
jednym z najbliższych numerów).

Sprawa w ąskiej taśmy
to sp raw a  kinofikacji szkó ł, 

to sprawa w ielkich w kładów  pieniędzy 
państwowych. Ta spraw a jest zbyt pow aż­
na żeby m ógł nią rządzić „dziwny przy­
padek"...

(k t .)

N o  k a ż d y m  ś r u i c d e c z n y r r t

Oicholiidki l-Y u z il
d o b ra

s m a c z n o
niedrogie

W ł a s n y  s a l o n :  M arszałkowska 75, róg W ilczej
S k l e p y :  M arszałkowska 129 i Krakowskie Przedm . 5 
Kioski: na w szystkich jw iększych dworcach kolejow ych

N o c  S y l w e s t r o w a

n a  i w s p a  n i a l s z a

W  A D R I I
na czele o lśn iew ającego  program u:

GINA, LEE ET BARY — kapitalne trio amerykanek, 

MICKEY EWINS — rewelacyjni tancerze murzyńscy

N i e s p o d z i a n k i  — Upomi nki
Z a m ó w i e n i a  na słoliki p rz yj ­

muje D y r e k c j a  D a n c i n g u -

woom znmnoiiin
DOBRA i Ż O R O M

O d  1 2 0  lat z n a n e  
z n a k o m i t a  w ó d k i

Z A M K O W E
j a r z ę b ia k i ,  s t a r k i ,  
k o n i a k i  i t. d. 
w y tw o rn e  l i k i e r y  
ró ż n y c h  g a tu n k ó w  
sq  n a p o ja m i n a j ­
w y ż s z e j  k la s y  c h o ć  
n i e z w y k l e  t a n i e

. J & ,  ' f

żądajcie
w óde/k 

w im kow ydh

Przedstawiciele Państwowych 
Z a m k o w y c h  Z a k ł a d ó w  
Przemysłowych w Cieszynie

K. Lenartowicz 1 1  Straszewski
Warszawa, Nowy Świat 46

P R E N U M E R A T A  w ra z  z p rze sy łk ę  p o c z fo w ę  lub  o d n o sze n ie m  do  dom u 
zł. 6 .—  kw a rta ln ie , z a g ra n ic q  zt. 9 .—  O G Ł O S Z n N l A :  za  w ie rsz  w yso ko śc i 
m m s z e rc k o śc i 1 szpa lty, zw y cza jn e  6 0  gr., w  te k śc ie  1 .2 0  gr. n a d e s ła n e  
K om u n ika ty  zł.: 1. 80  g ro szy .  K o l u m n a  p o s i a d a  4  s z p a l t y -

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J Ą ;  K ró le w sk a  N r. 3 5  m. 2 0 ,  tel. 6 3 3 -6 6  

czyn n e  co d z ie n n ie  z  w yjątk iem  n ie d z ie l i św iq t od  godz. 11-ej do  13-ej. 

K o n to  w  P. K. O .  N r.
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